
Drila 3 (15) kwietnia (885 r.Środa.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY.

Cena ogłoszeń.
Reklamy: za jeden wisr»» 

pierwszy raz 25 kop., kaidy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrolog] a: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne 1 małe ogłosze- 
Sia w numerach porannych, z wy. 
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjerę przyj* 
muje także Biuro Ogłoszeń Reich- 
mana i Frondlera, ulica Senator 
ska nr 18.__________________

Niedziela: Hermogenesa Mecz. 
Poniedziałek: Sulpicjusza Męcz. 
■Wtorek: Anzelma Bisk. Dokt. Kość. 
Środa: Sotera i Kaja Męez.

W schód księżyca o godzinie 5 minut 24 r. 
Zachód „ „ 7 . 23 w.
Wysokość wody na rzece Wiśla sMp 2 cali 11 
Dziś o godzinie 4-eJ zrana ciepła 4° R.

Wschód siouca o godzinie 5 minut 5
Zachód „ T 6 . 56

Długość dnia godzin 13 minut 51. 
Przybyło  „ 6 . 13.

Nr I03a. Dnia 15 kwietnia.

_  niniejszy wyszedł z dru- 
liu» ff-ej rano- _______

W Warszawie: podana jest 
(r nagłówku numeru wieczornego.

Na prowincji i w Cesar­
stwie opłata za przesyłkę i 
lx>szta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. żó, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata jedno 
tylko wydanie Kurjeru przyjmo­
waną być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
fcop. 5, poranny w dnie powsze­
dnie k. 3. w niedziele i świeja 5.

■ Jmtona Wacławy bł., jutro No-
tósława.

Zgromadzenia'- ^'■v, artalne ogólne zebranie członków 
•/boru ewangelickO'idformowanego. Zwykłe miejsce 
posiedzeń zboru, Łeszno 20—godzina 5 po południu.)

Koncerta: Większy wieczór Towarzystwa muzy­
cznego- (Sale Redutowe—gOjzjna 8 wieczorem.)

Widowiska: T0a^f Wielki: dziś „Dwaj złodzie­
je”, J‘utro „Hug0B°cj” (występ pani Arklowej);—te- 
jttr Rozmaitości: dziś „Friebe”, j utro „Biały gwoź­
dzik” i „Kato niczł°®ny”;_t0atr Mały (przy ulicy 
jyiyiiłowiczuwskiej): ^ziś „Czy trzeba powiedzieć?” i 
^Dziwacy” (występ Pana Sr.aryczewskiego), jutro 
’’pierścień rodzinny’" (Godzina 7 * pćł wieczorem.) Jż - ..inn—T—, ■^aM.yr^Tingłgł:. __ ,, , -

no, źo w tych olbrzymich zapotrzebowaniach Niem 
cy ujście dla swojej nadprodukcji znajdą. Rzeczy 
wiście Anglja sprowadzała znaczne ilości cukru nie 
tylko na użytek metropolji, ale i dla kolonij, lecz 
wkrótce zupełna zależność produkcji cukrowniczej 
Niemiec od rynków londyńskich, rzeczy na tym pun­
kcie postawiła, iż stałe obniżenie cen cukru na wspo­
mnianych rynkach doprowadziło kursa poniżej lub 
w równi z kosztami produkcji. Wywołało to wiel­
kie zaniepokojenie fabryk, które na mocy dawniej 
zawartych kontraktów z plantatorami, muszą do­
trzymywać umów i odbierać buraki po niezmiennych 
cenach.

Chwilowo pocieszać się zaczęto upadkiem planta- 
cyj trzciny cukrowej na Kubie, przypuszczając, iż z 
czasem nawet Ameryka, cukrem niemieckim* posił­
kować się będzie. Tymczasem produkcja Kuby wy­
nosi zaledwie połowę produkcji Niemiec, a cukier te­
go pochodzenia przestał wywierać wpływ na targi 
angielskie; co się zaś tyczy Stanów Zjednoczonych, 
to te w stanach południowych zwiększają plantację 
trzciny cukrowej, a prócz tego uprawa sorga, a być 
może nawet buraków będzie powodem, że wkrótce 
Ameryka zdoła zadośćuczynić potrzebom własnej 
konsumeji.

Co się tyczy Austro-Węgier, to tam kryzys prze­
mysłu cukrowniczego przechodzi fazę bardzo groźną 
dotykając naturalnie głównie Czechy. Że Czechy 
na przesileniu tem najwięcej tracą, że rozmiary klę­
ski są ogromne, łatwo się przekonać wiedząc, iż ży­
zna część tego królestwa, rozciągająca się wzdłuż 
Łaby od Królowego Dworu do Litomierzyc i ztam- 
tąd doliną nadodrzańską do Żaleku i Kładna, na­
zwana „Rajem czeskim", główne swe bogactwo za­
wdzięcza przemysłowi cukrowniczemu.

W ogólnej przestrzeni 140,000 hektarów, na jakich 
uprawiają buraki w Astro-Węgrzech. Czechy figuru­
ją na 61%, Morawja na 24%, produkując rocznie 
6% milj. centnarów, z których 2 milj. idzie na eks­
port.

Dziś, gdy brak odbytu zmusza fabrykantów 
do zmniejszenia produkcji i cofnięcia zamówień u

Ozit: Anastazji 1 BażHisy p. M. 
Czwartek Lamberta Męczennika. 
Piątek: Aniceta Pap. i jp. 
Sobota Apoloniusza Męcz,

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuję kantor hurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej , 
wieczorem, w niedzielo i świę.a od godziny 10-ej rnno do 1-ej w południe.

kich przyczyn przemysł cukrowy w niektórych kra­
jach Europy znajduje się na drodze upadku.

Kryzysem głównie dotknięte zostały Niemcy, Aus- 
tro-Węgry i Francja, niemi też przeto zajmiemy się 
przeważnie.

Do niedawnego czasu stan cukrownictwa w kra­
jach tych bardzo był pomyślny, a tamtejsi producen­
ci nie przypuszczali zmiany na gorsze, sądząc prze­
ciwnie, że w przemyśle tym jak w niewyczerpanej 
skarbnicy, długo jeszcze czerpać będzie można. Tym­
czasem położenie raptownie się zmieniło, a z tej i 
tamtej strony Renu, kryzys zaciężył na rolnictwie i 
fabrykach.

Przyczyną kryzysu jest hyperprodukcja, gdyż w 
ostatnich latach wyrób cukru w Niemczech tak wzra­
stać zaczął, że gdy w r. 1879—80-ym ogólna produk­
cja tamże wynosiła 8,250,000 centnarów metrycz- 
cych, w r. 1883—4 podniosła się na 9,500,000 cen­
tnarów. Takie raptowne podniesienie spowodowa­
ne zostało dwoma przyczynami. Pierwszą z nich 
było obniżenie cen zboża, skutkiem zwiększających 
się dowozów zamorskich; rolnicy i fabrykanci nie­
mieccy, nie zważając na rozliczne przestrogi, coraz 
nowe zakładali fabryki, coraz więcej rozszerzali 
przestrzenie plantacyj buraczanych. Drugą przy­
czyną były ogromne ułatwienia kredytowo, jakie u- 
dzielano nowo powstającym przedsiębiorstwom, gdyż 
różnego rodzaju banki i fabryki aparatów cukrowni­
czych prześcigały się w robieniu ustępstw. Przy- 
tem wielka liczba drobnych rolników rzuciła się do 
uprawy buraków, których produkowanie zapewniało 
większe korzyści aniżeli uprawa zboża. Ruch go­
rączkowy pociągnął za sobą i dawniej założone fa­
bryki, które rozszerzały produkcję i ulepszały meto­
dę fabrykacji, byle nie zostać w tyle, za tak szybko 
i pomyślnie rozwijającem się przedsiębiorstwem.

Niemcy rachowały nietylko na konsumeję miej­
scową, owszem główna pomyślność przemysłu opie­
rać się miała na eksporcie do krajów zagranicznych 
w rzędzie których Anglja pierwsze zajmowała miej­
sce. Opierając się na obliczeniach, że ogólna ilość 
konsumowanego, cukru w świecie przenosi 120 milj. _ _ _ _________ _
cent. metr, i ze cyfi a ta stale się zwiększa, rachowa- plantatorów, gdy sto tysięcy robotników zajętych

Fnaiigaie wtoMira s Enrojie.
'Przemysł cukrowniczy od czasu zastosowania bu­

raków do wyrobu edkrj’, olbrzymio rozwijać się za­
czął w Europie, a gdzje tylko natura gruntu na to 
pozwalała, produkować zaczęto buraki, zakładać fa­
bryki, tem pośpiesznie!? że wzmagająca się konsum- 
cja cukru i korzyści, jakie jego wyrób zapewniał 
fabrykom i plantatorom, zachęcał do jaknajwiększe- 
go rozpowszechnienia tego przemysłu.

Ostatnie jednak lata, a zwłaszcza rok ostatni, 
przyniósł tak wielkie zmiany w tym przemyśle, że 
słuszni0 zaniepokojeni producenci, zapytują, czy nie 
nadc^la chwila, w której i cukrownictwo na wzór 
innych gałęzi przemysłu i rolnictwa, . ulegnie pod 
wnływem przesilenia, tak zgubnie oddziaływającego 
na dobrobyt społeczeństw europejskich- .

Chociaż u nas przesilenie to odczuwać się jeszcze 
nie dajc, a .nasz, zwłaszcza zaś gnbernje polu- 
dniowo-zachodnie Ce8arstwa, w cąkrowmc wio p0- 
siadają bardzo wazne żródło dochodU; przeczy 
hę. d z i e poznaj...jakich rozmiarach __ /a~

Wychodzi i rozsyła się (iwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki I dni poświąteczne tylko wieczorem.

KROMA

Omalo nie skoczyłem z radości, dowięd^szy 
się, że niemcy wyna'e" ’ ’'towarzyszem0" 
dobrego humoru. Jeżeli bowiem jest zasłfio'- , ‘ 
czyń z pijaństwem, które pochłania ledwi0 °’ 
ficr, albo z cholerą, która zabija tylko ty > o 
n er iwnie większą cnotą powinna być ,ołP_„?" 
symhmem, który ogarnął nas wszystkich, P -baje 
się z roku na rok i wypija nam mózgi i serC®7nł*rfl„

Niech wiec żyje towarzystwo ochrony “"/“go 
humoru! i—niech jaknnjprędzej zaczni0 
Mamy obecnie kwiecień, miesiąc miłości, 1 Z01 
jak mówi 1 oeta, nawet drzazgi padają sob’0 w oh)ę- 
cia. Ale czy po nas znać kwiecień? Przeci'vn,e> wy. 
glądatny wszyscy jak bankruci, albo mord0r0y~na 
ulicach chcdzimy ze spuszczoncmi oczy’na 1 ?a®*- 
śaiętemi zębemi—niyślimy o wojnie albo 0 ct)olo- 
ijjc—mówimy <> naszych kłopotach—sluc*?ainZ cu­
dzych jękój?, albo rozmawiamy—o grzccbacu na­
szych bliźnich.

W podoi mym nastro u ducha towarzys^w? obce­
go humoru jest nam co najmniej tak potrze ne, ja]j 
wodociągi i kaiializa- a. Jestem pewny? °®dł 
przyjąłby go a otwarł- uj rękoma i czł0D. , ?Date- 
żłoby "sic mnóstwo, gdy hy tylko dowi0dzlC‘; za 

Saskie Towarzystwo ochrony M hnmOru.-;C° ° 
dobrego bumom mówiłjdeahsu, c fnj przyk**4^.^1-— 
Próbapocieszą":.-* ludzi metodą ideivln^ . w
sprawie ograniczenia podrzuceń , dzieciobójstw. k 
w oprawie zmniejszenia śmiertelności. — Estetyk. , J®st 

idealisty w tygodnikach, a realist!i w dzieanl

pomocą jakich środków niemcy, mają zrrniar pobu­
dzać się do dobrego humoru?

— Oni chcą rozmawiać tylko o rzeczach przyje­
mnych i uszlachetniających —objaśnił mnie pewien 
idealista.

— Tylko rozmawiać?...
— Chcą także skłonić teatry do przedstawiania 

wyłącznie wesołych sztuk i dzienniki do podawania 
tylko wesołych wiadomości.

— Tylko?...
Idealista oburzył się.
— Niezapominaj kochany panie—rzeki—że do­

bry humor jest zaletą duszy, a więc i osiągnąć się 
da tylko przez wpływ na duszę.

— A ciało?...
— Ciało jest materją, przyjemności zaś materjal- 

ne są wyłączne i zwykle kojarzą się z czyimś smu­
tkiem.

Weź pan—-mówił dalej—za przykład Łódź. Tam 
niektórzy lokatorowie poprawiali sobie humor w ta­
ki sposób, że naprzód—wysoko ubezpieczali od 0- 
gjiia swoje ruchomości a powtóre—błagali nieba o 
pożar. No, i pożar wybuchał, lokatorowie mieli hu­
mor doskonały, ale za to właściciele domów najgor­
szy. Dziś pesymizm ich dosięgnął tak potwornych 
rozmiarów, że już nie chcą przyjjnować do kamienic 
osób, które ubezpieczają swoje ruchomości od ognia.

— Czyliż na to nie ma rady?
— Owszem, niby jest — odparł. — Znam rozsą­

dnych gospodarzy, którzy na wspólkę z lokatorami 
wysoko ubezpieczali swoje mienie, a później błagali 
nieba o pożar. Pożar istotnie przychodził, gospoda­
rze i lokatorowie mieli humor wyśmienity, ale za to 
znowu — towarzystwa ubezpieczeń ogromnie traciły 
kontenans.

Słowa^ m wszelki sposób—mówił idealista ftF 

idzie o zdobycze materjalne, wesołość jednego po­
budza innych do smutku. Całkiem zaś przeciwnie 
rzecz się mi ze skarbami duchowemi.

Nasyciwszy się teorią dobrego humoru z pobudek 
idealnych, postanowiłem jej wypróbować. Jak na 
to los zesłał mi wielkiego biedaka. Był nim czło­
wiek odziany w starzyznę, czarny jak ziemia, z po- 
kudlanemi włosami i spojrzeniem zbója. Mówił, że 
nocuje pod golem niebem i że od dwu dni nic nie 
jadł.

— Cieszę się bardzo—rzekłem mu—żem cię spo­
tkał, mam bowiem zamiar podzielić się z tobą mnó- 
stwem uciech.

Biedak widać pomyślał w tej chwili o pieczeni 
z kartoflami i buteice piwa, bo oczy błysnęły mu ra­
dością. Ja zaś mówiłem:

— Naprzód obudzę w twojej duszy wzniosłe uczu­
cie skruchy. Bo zastanów się tylko, że gdybyś chę­
tnie pracował, miałbyś dzisiaj robotę,— gdybyś o- 
szczędzał, miałbyś pieniądze,—gdybyś nie zraził do 
siebie ludzi, miałbyś przyjaciół, którzyby ci pośpie­
szyli z pomocą. Ne e’est pas?

Uważałem, iż mój słuchacz obudził w sobio tak 
mocne wyrzuty sumienia, że wyglądał, jakby go 
prowadzono na szafot.

— Teraz mówiłem mn—oknźę ci jak malem jest 
twoje cierpienie wobec ogromu nieszczęść wszech­
światowych. bypiasz wprawdzie na dworze, ale 
w kwietniu; pomysł zaś naprzykład —o zbłąkanym 
eskimosie, który musi spać pod biegunem, podczas 
trzydziestu stopni mrozu?... Nio jadłeś dopiero od 
dwu dni, ale czy wiesz o tem, źe historja zna głody, 
w czasie których matki pożerały własno dzieci...

i J*£??^ent.8^ucbając opisu tych nieszczęść—zsi­
niał. . Widocznie ndało mi się obudzić w nim słodkie 
uczucie współubolewania i litości.
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pny fkhrykaejl ograniczony ma zarobek, łatwo po­
jąć, jak stan taki na cały kraj oddziaływa.

We Francji dziesięć lat temu wyrabiano cukru 
415 milj. kilogr. i wtedy kraj ten stał na czele pro­
dukcji cukrowniczej w Europie, gdyż Niemcy pro­
dukowały 289 milj. kil., Austrja 233 milj. kil. W r. 
1878—1879 Francja produkowała cukru 432 milj. 
kil., Niemcy 426 milj. kil., Austrja 406 milj. kil.; 
produkcja zatem okazuje się prawie równa i Fran­
cja straciła już stanowisko tej przeważnej wyższości, 
jaką jeszcze tak niedawno, bo przed pięciu tylko la­
ty posiadała. Wtedy to zamiast zwracać uwagę na 
rozwój przemysłu u siebie i u sąsiadów, wołano za­
żarcie kłócić się w izbach o najbłahsze kwcstje. 
Skutek więc nieuchronnie musiał się w sposób bar­
dzo ujemny objawie z powodu tego lekceważenia 
najżywotniejszych kwestyj wewnętrznych.

1 nie trzeba było długich lat na to, bo oto w pięć 
lat po tern, tj. w r. 1883—84 widzimy niekorzystne 
następstwa takiego postępowania w tej Francji, 
która jest ojczyzną biegłych i przezornych ekonomi­
stów. W roku bowiem 1883—84 tak się produkcja 
cukru w trzech państwach przedstawiała: Francja 
450,000,000 kilogr., Austrja 600,000,000 kilogr., 
Niemcy prawie 1.000,000,000 kilo. Pozorowo Fran­
cja na polu cukrownictwa nic nie straciła, w rezul­
tacie jednak różnice są ogromne.

Daje się to najwidoczniej spostrzegać na ekspor­
cie, bo gdy dziesięć lat temu Francja wywoziła 
300,000,060 kilo,, Austrja 78,600,000 kilo., Niemcy 
tylko 30,600,000 kilo., w r. 1878—9 już się znaczna 
zmiana okazuje. W roku tym miapowicie Francja 
wywozi, tylko 200,000,000 kilogramów Austrja już 
200,000,000 kilo., a Niemcy 150,000,000 kilo. Ale 
idziemy jeszcze dalej i zobaczmy cp się robi w 
1883—84 roku? „Francją przestąje już wywozić 
rafinowany swój cukier”. Tak powiada Fr. Jacąąe- 
mąrt, który wykazał, iż cała ilość rafinady wywie­
zionej za granicę, wedle urzędowej statystyki, byłą 
otrzymana wyłącznie z surowego (nlerafinowanego) 
cukru zagranicznego wprowadzonego do Francji. 
Katem w r. 1883—1884 wywóz cukru z Francji 
zredukował się już tylko do mączki białej i nierafi- 
nady, które zdołały jeszcze znaleźć dla siebie targo­
wisko w Anglji i Włoszech. Rachunek więc ną rok 
1883—84 tak się przedstawia: Francja wywozi cu­
kru Już tylko 50,000.000 kilogramów, ale Austrja 
za to 800,000,000 kilo., a Niemcy aż 600,0000,000 ki­
logramów.

Tak więc we Francji produkcja obniżyła się i 
spowodowała znaczny upadek sił wytwórczych pań­
stwa, w Austrji zaś i Niemczech hyperprodukcja 
wywołała zastój i przesilenie. W tem położeniu in­
teresowani zajmują się bardzo środkami, któreby za­
powiedz mogły przesileniu i dały możność wyjścia 
z groźnej sytuacji.

Francuscy fabrykanci cukru domagają się teraz 
od izb, aby dia ocalenia ich przemysłu uchwaliły 
prawo wedle którego podatek byłby pobierany za­
miast od ilości wyrobionego cukru, od ilości bura­
ków użytych do wyrobu, a cło na wprowadzany z 
zagranicy nierafinowany cukier podniesione było z

8 franków na 7 od stu kilo. Przytem żądają od go­
spodarzy, aby dla możności wytrzymania konkuren­
cji, zmienili zupełnie swój dotychczasowy sposób u- 
prawy. Burak odtąd, powiadają oni, nie powinien 
stać na czele plodozmianu z silnem pognojeniem. 
Potrzeba, aby teraz przychodził po zbożu lub karto­
flach obficie nawiezionych!

W Niemczech znów i Austrji, interesowani nawo­
łują do zarzucenia wszelkich projektów co do zmian 
w opodatkowaniu. W chwili gdy przemysł cukro­
wniczy przechodzi tai; wielki kryzys, znieśćby on 
nie mógł najmniejszego ciężaru, gdyż walczyć musi 
o byt zagrożony i trudno myśleć o nowych poda­
tkach na buraki, lub o zmniejszeniu premji przy 
eksporcie. Przeciwnie, w chwiii gdy Francja i Bel- 
gja zmianą ustaw chcą przyjść w pomoc przemysło­
wi cukrowemu, należy go wszędzie utrzymać na 
tym stopniu, by zdołał oprzeć się wszelkiej konku­
rencji.

Co do fabryk i plantatorów, tym zalecają by sta­
rali się podnieść wydajność za pomocą udoskonaleń 
w fabrykacji i wynalazków cbemji,by nie zaniedby­
wali żadnych środków, któremihy rodzajuośó grun­
tów do maximum podnieść można.

W uwagach, które nad przesileniem oukrowni- 
czem w Niemczech i AustnrWęgrzech spotykamy, 
prasa niemiecka nie oszczędza gorzkich bardzo wy­
mówek fabrykantom cukru. Zaznaczając ich skar­
gi i oceniając obecne ciężkie położenia, dodąje oną 
jednak, że przesileniu temu ohl sami winni, gdyż ni­
gdy nie umieli staó na wysokości zadania. W chwili 
gdy przemysł cukrowniczy, znajdował się w naj­
wyższym rozwoju, fabrykanci zajęci wciąż zwię­
kszaniem ilości i jakości produkcji tych samych u- 
silowań nie skierowali do części hasłowej przed- 
siębiorstwai Byli fabrykanci, nie umieli być nego- 
cjantami. Ogromne ilości produktu wysyłali w je­
den punkt, np. do Magdeburga, gdzie obfitość poda­
ży, obniżała ceny poniżej kosztów produkcji. Prócz 
tego fabryki, prześcigały się w rozdawaniu zna­
cznych dywidend, byle tylko utrzymać akcje towa­
rzystw w wysokim kursie, nie myśląc o tem, że na­
dejść może chwila, w której odwołać się będzie po­
trzeba do rezerwy nagromadzonej oszczędnością lat 
dawnych. Gdyby zamiast udzielania dywidend 
akcjonarjuszom, ograniczano się na wypłaceniu 5 
do 6 procent od kapitału, a obracano resztę zysków 
na składanie kapitału rezerwowego, łatwiej byłoby 
przetrzymać kryzys w groźniejszych chwilach.

Wiele z tych uwag, a szczególniej ostatnia, kto wie 
czy nie dałaby się do nas zastosować?... 
______________________________C, R.

”wiADOMOSCI_BiEZACE.

= Nowosti donoszą o zamiarze wyznaczenia dla 
robotników, używanych do ciężkich robót w kopal­
niach, terminu lat służby, po upływie którego na­
bywać będą prawa do pensji emerytalnej.

= Z rozporządzenia p. oberpolicmajstra rozpo­
częto polewanie ulic,tymczasowo raz jeden nadzień, 
a mianowicie w porze popołudniowej.

= Słyszeliśmy, li pamiątka uroczysta św. Oyrys 
lego i Metodyjusza obchodzoną będzie uroczyście 
przez gimnazja tutejsze na początku przyszłego ty­
godnia. Uczniowie zostaną zwolnieni od zajęć, pod­
czas zaś uroczystości wypowiedziany zostanie od­
czyt; jeden z uczniów wypowie wiersz okoliczno, 
ściowy, inny zaś odegra hymn w układzie Smitha. 
Na uniwersytecie z powodu obchodu wstrzymane zo­
staną prelekcje, profesorowie zaś Budiłłowicz, Per- 
wolff, Sigel i Jesbera wystąpią z odczytami.
= Inspektorom uniwersytetu warszawskiego mia­

nowany został p. Bansow, profesor matematyki w 
gimnazjum I-szem.

= Z teatru i muzyki. ,
* „Na wsi“, komedja Swiderskiego, ma być wzno­

wioną w przyszłym tygodniu ua scanie teatru Ma­
łego.

Wystąpi w niej debiutant dzisiejszy tego teatru 
p. Swaryczewski.

* Pierwszy skrzypek orkiestry teatru Wielkiego 
p. Lotto ustępuje z zajmowanego stanowiska.

Nazwisko jego następcy osłania jeszcze taje­
mnic u... ,

* Pani Dowiakowska ukończyła w niedzielę sze­
reg występów gościnnych na scenie lwowskiej jako 
Aldona w „Konradzie Wallenrodzie" i w tych dniach 
powraca do Warszawy.

* W mającym się wkrótce odbyć koncercie nie­
widomego teńora p. Karesza prsyjmą udział w czę­
ści wokalnej oprócz koneprtanta panna Ossoria-Do- 
biecka, w części zaś deklamacyjtiej panna Czaki i 
p. Chmieliński, uczeń p. Kotarbińskiego.

Prócz nich wystąpi także znana fbrtepianistka p, 
Marburg-Pawłowska uczennica Rubinsteina^

= Wystawa kucharska.
Kucharze warszawscy wciąż trwają przy swoim 

zamiarze urządzenia wystawy wyłącznie kuchar­
ski

W tych dniach odbywały się narady kilku restau­
ratorów, którzy postanowili urządzić wystawę w 
czerwcu w Dolinie Szwajcarskiej.

Odpowiedni program ma być w końcu bieżącego 
tygodnia ułożony dla przedstawienia właściwej wła­
dzy, celem uzyskania zatwierdzenia.

= Smutne dla... tancerzy.
Zapowiedziany baj panieński w salach resursy 

obywatelskiej nie będzie miał miejsca... *
Nadobne tancerki i zgrabni tancerza zmuszeni są 

zatem wstrzymać się z popisem aź do przyszłego 
karnawału...

Dla wielu pań odwłoka ta nie jest przyjemną, tak 
ze względu na przygotowaną tualetę i... korneeiki 
zapisane nazwiskami kontredansowych lub mazuro­
wych towarzyszy.

= Produkty spożywcze... amerykańskie.
Jeden z długoletnich mieszkańców Stąnów Zje­

dnoczonych Ameryki północnej otworzył w War­
szawie sklep z produktami spożywczami przeważnie 
„amerykańskiemi”.

— A teraz — rzekłem — pragnąc wynagrodzić ci 
przykrości jakich doznałeś, oświetlę je promienia­
mi szczęścia i zadowolenia. Czy ty wiesz naprzy- 
klad, ćo to jest wyjechać z naszego klimatu pod 
ciepłe niebo Nizzy i tam, w gaju pomarańczowym, 
siedząc na miękkim fotelu, między polędwicą a 
zwierzyną, wykluwać zęby piórkiem obhaftowanem 
paciorkami? A czy ty wiesz...

Tu mój słuchacz—zemdlał.
Otrzeźwiwszy go, powiedziałem mu jeszcze kilka 

pięknych zdań o rezygnacji, lecz mimo to włosy je­
go* wydawały mi się jeszcze bardziej pokudłane, 
spojrzenie jeszcze dziksze, twarz jeszcze wstrętniej­
sza, a co gorsze — bez śladu dobrego humoru. Do­
myśliłem się. że mój słuchacz musi należyó do za- 
kamieniałycn przestępców, których ciemnej duszy 
nie może rozświetlić żaden blask prawdy, — ani 
piękna.

W tem nadszedł jeden z moich przyjaciół, który 
na kwestję humoru zapatrywał się ze stanowiska 
realnego. Zabrał on nędzarza, nakarmił go, kazał 
ostrzydz, wykąpać, odział przyzwoicie, dał mu wy­
godne łóżko... Co wszystko razem wzięte, z nieda­
wnego obarwańca i nieomal zbója, zrobiło wesołą, 
a nawet sympatyczną osobistość.

Wyznaję, że wypadek ten bardzo podkopał moją 
wiarę w skuteczność wpływów idealnych na wzbu­
dzenie dobrego humoru, a poniekąd pogodził mnie 
ze wstrętnym realizmem.

Przypominam sobie, żem nawet napisał wierszo­
wany aioryzm:

Gdy elioecie, aby ludzie mieli dobry humor,
Daieie wszystko, czego im potrzeba: 
Znudzonych bawcie na umór, 
Głodnym dostarczcie chleba.

Wprawdzie znawcy objaśnili mnie, że aforyzm ten 

jest zgruntu fałszywy, ponieważ — rymy są liche a 
w wierszach nie ma miary.

Pomimo to sądzę, że w sprawie ochrony dobrego 
humoru więcej znaczą pobudki realpe, aniżeli ideal­
ne i zasadę tę gotówbym rozciągnąć nawet do oby­
czajów i moralności.

Jedną z plag trapiących duże miasta, a między 
niemi Warszawę, są podrzucenia i dzieciobójstwa.

Nie minie tydzień, ażeby na zaszych ulicach, czy 
w sieniach domów, nie znaleziono kilkorga opuszczo­
nych niemowląt; me upłynie rok, ażeby nie odkryto 
jakiejś, „fabrykantki aniołków” i całego łańcucha 
morderstw, na które wzdryga się serce ludzkie.

Dlaczego ciągle powtarzają się podobne występki, 
a nawet liczba ich wzrasta? Czy może z powodu 
braku wpływów idealnych? Czyliźbyśmy nigdy nie 
słyszeli, co przeciw podrzuceniom i dzieciobójstwom 
mówi religja, filozofja i prawodawstwo? Czy jest 
w Warszawie człowiek, któryby śmiał bodaj szeptem 
pochwalać tego rodzaju czyny, a nawet czy jest taki, 
któryby ich nie potępiał?

Mimo cały ten aparat, klęska trwa, mnoży się i 
rośnie.

Ale oto w życiu społecznem pojawia się nowy 
czynnik: towarzystwo opieki nad ubogiemi matkami 
i ich dziećmi. Od tej pory, przynajmniej pewna li­
czba kobiet, nie będzie potrzebowała kryć się po ja­
skiniach, zostających pod „troskliwą i macierzyń­
ską opieką” akuszerek — a co ważniejsza — dzieci 
przychodzące na świat w zakładzie towarzystwa, 
mogą być tam zostawiane legalnie i jawnie. Któż 
zaś wątpi, że od tej pory zmniejszy się liczba pod­
rzuceń i dzieciobójstw, tem bardziej, im bardziej 
wzrosną fundusze towarzystwa i rozszerzy jogo 
działalność?... Czego nie mogły poprawić całe lata 
nauk moralnych, ani kodeks, ani opinja, ani wstyd

i wyrzuty sumienia, tego dokaże kilkadziesiąt tysię­
cy rubli kapitału i matprjalna ppaca kilkunastu 
osób!...

Nadto środki realne, służące do poprawienia ro­
dzaju ludzkiego, oprócz skuteczności, odznaczają się 
jeszcze wielką prostotą. Istotnie, o ileż jest łatwiej 
dać kilka a nawet kilkanaście rubli rocznie, na za­
pobieżenie występkom, aniżeli — upominać wystę­
pnych, martwić się ich przewrotnością, albo lękać 
się ich czynów?

Albo inny przykład.
Warszawa celuje śmiertelnością. Brudy, zła wo­

da i zatrute wyziewami powietrze, niewątpliwie od­
grywają tu wielką rolę. Niepodobna przecie zamy­
kać oczu, jeszcze na jedną ważną przyczynę, jaką 
jest — niedostateczny pokarm, Żyją między nami, 
nad nami i pod nam>, dziesiątki tysięcy ludzi, kar­
miących się najniehygieniczniej, którzy po całych 
tygodniach nie biorą do ust gorącej strawy, tylko 
jedzą chleb, zimne mięso wieprzowe i zapijają to 
wódką, albo kwaśnem piwem.

Naturalnie, że podobne indywidua muszą choro­
wać, a następnie umierać na katar żołądka i ki­
szek, bez względu na liczne restauracje, tanie 
kuchnie, Towarzystwo lekarskie i dwa specjalne 
pisma. Co bowiem pomogą zalecania ciepłych po­
karmów i całe hygjeniczne traktaty, jeżeli człowiek, 
mający np. 20 groszy dziennie, może za te pienią­
dze kupić funt chleba, kieliszek wódki i okruch wę­
dzonki, ale nie dostanie miski barszczu, krupniku, 
albo grochu.

I otóż znowu wydaie mi się, że w sprawie lepsze­
go żywienia, a następnie zmniejszenia chorób i 
śmiertelności między ludźmi ubogimi, nad wszystkie 
hygleny, a nawet wystawy kucharskie, więcej od­
dadzą usłuc projektowane .kuchnie tańsze".



Jest to plerwwy objaw naśladowania kraju jan­
kesów na pola., gastronom]!,..

er Pomiary kanalizacyjne.
Przy ulicy Niecałej rozpoczęto pomiary w celach 

kanalizacy inych i wodociągowych.
Pomiary te służyć mają do robót, które będą wy­

konane dopiero w roku przyszłym.
O chodnik.

Od osób zamieszkujących ulicę Złotą otrzymuje- 
my uwagi dotyczące braku chodnika dającego się 
dotkliwie odczuwać tej dość już ożywionej części 
miasta. t

Po jednej stronie ulicy sterczą tylko ostre kamy­
czki, po drugiej zaś jest wprawdzie trotuar asfalto­
wy ale tak wąski, że dwie osoby z trudnością po­
mieścić się nim mogą.

Z prośbą o zwrócenie na to uwagi zwracamy się 
do zarządu miasta 

— Gimnastyka w... kąpieli.
Jeden z utrzymujących kąpiele zamierza wprowa­

dzić gimnastykę dla użytku gości...
Innowacja ta wydaje nam się wcale hygjeniczną 

i praktyczną- 
= Próżne sklepy.
Handel nasz średni nie rozszerza się, dowodzą te­

go liczne sklepy, opróżnione w wielu nawet ruchli­
wych punktach.

W kilkę świeżowzniesionych narożnych domach 
sklepy ®k>ją pustkami, pomimo, iż lokale wszystkie 
zostały wynajęte.

Natomiast rozpowszechnia się coraz więcej zwy­
czaj urządzania sklepów w mieszkaniach, na pię­
trach, przez co oszczędza się zwykle wiele na kosz­
tach najmu.

a? Z królestwa... mody.
Jeżeli mamy wierzyć paryskim specjalnym tygo­

dnikom mód, jak niemniej okazowym egzempla­
rzom kapeluszy, nasze panie podczas bieżącego se­
zonu w zupełności zmienią kształt tonących w splo­
tach i kędziorach główekj.

Wyobraźmy sobie naprzykład olbrzymich rozmia­
rów słomiany kapelusz z epoki pierwszego cesarstwa 
z szeroką wstęgą ujętą pod brodę w niemniej potę­
żną kokardę..

A oto fantastyczny casęwe z piętrzącym się na 
jego wierzchołku pióropuszem...

Figlarny kapelusz A la berglre dźwiga na sobie... 
gniazdo z gruchającą parą ptasząt...

Cały labirynt kapeluszy z różnobarwnej wzorzy­
stej słomy przyozdobionej nalróżnorodnie.jszemi 
emblematami, a nadcwszystko ptastwem zamyka 
tegoroczną ekspedycją ubiorów głowy... •

Jak nas zapewniano, kwiaty w bieżącym sezonie 
„tjmą mniej wybitne stanowisko, ustępując pierw­
szeństwo będącym en vogue śpiewakom pól i la­
sów...

Niestety wypchanym i nielitościwą dłonią upię­
tym w dowolną pozę...

Modystki z gorączkową ciekawością oczekują na 
wiosenne rozkazy z Paryża i tylko jedną zdołali­
śmy ściągnąć nowinę...

Tnrniura otrzymała prolongatę swego istnienia...
Estetyko, prosimy tylko bez wymówek..
= Nowalja.
Na targach ukazały się pierwsze raki....
Przysmak ten z powodu wczesnej pory odzna­

cza się drożyzną, która wszakże nie ziaża gastrono­
mów..

Handlujący widocznie wiedzieli „gdzie raki zi­
mują”... * _

= Ślub... murzynów.
W dniu wczorajszym w jednym z tutejszych ko­

ściołów połączyła się związkiem małżeńskim para 
murzynów.

Pan młody, obecnie kamerdyner p. L. obywatela 
ziemskiego od lat dwunastu opuścił ojczyznę, zaś o- 
blubienica dopiero przed rokiem przybyła z Amery­
ki i zajmuje w Warszawie stanowisko bony...

Państwo młodzi oboje zamieszkają na wsi.
Zbliżyła ich ze sobą wspólność... cery.
— Szczególny dodatek.
W wielu restauracjach do rachunku spożytych po­

traw i napojów w ostatnich czasach rozpoczęto doli­
czanie należności za „serwis*.

Gdyby ten podatek uwalniał od dawania datków 
służbie, rzecz byłaby do pochwalenia

Ale niestety...
= Tresowana sroka.
Po podwórzach chodzi kataryniarz w towarzy­

stwie tresowanej sroki.
Zmyślny ptak gra w karty i odgaduje... przy­

szłość.
Konkurencja dla kobiet utrzymujących się z... 

przepowiadania „podróży i listu”...

= Tania... tajemnica.
Na mieście spotykamy ekscentrycznie wygląda­

jącego mężczyznę; który zaczepia przechodniów pro­
pozycją nabycia „sekretu” na porost włosów.

Flaszeczka.. tajemnicy kosztuje tylko dwadzie­
ścia kopiejek...

Jeżeli sekret rzeczywiście skuteczny to bardzo 
tanio.

= Cetno czy licho?
Na placu Grzybowskim rozłożyła się straganiarka 

ze słodyczami i... loterją zwaną „cet czy licho?...“
Młodzież szkolna pragnąc przyciągnąć ku sobie 

kapryśną fortunę, cddaje się grze i... odchodzi z ża­
lem po straconych dziesiątkach...

Że miiyjaturowy ten hazard dla umysłu dziatwy 
bynajmniej nie jest korzystnym, nadmieniać byłoby 
zbytecznem...

. jaj0żyó w różnych punktach miasta jakiś uczci­
wy nrzemysł°w’ec’ .bodaj czy nie ten sam, który w 
zimie wydajał obiady bezpłatne. Piękna myśl! 
Skutki jei uwydatnią się nietylko w zdrowiu, ale i 

moralności publicznej; tym bowiem sposobem 
mielsce zasady: „dla biednych żywność darmo pod­
czas zimy”. »ajmie bezporównania lepsza zasada: 
dla biednych żywność jaknajtaniej, w każdej po­

ne roku”.
Trzebaby tylko pośpieszyć się z wykonaniem pro­

jektu i „najtańsze kuchnie” otworzyć już dziś, kie­
dy wzmagający się ruch przemysłowy zacznic ścią­
gać roboczą ludność do miasta.
6 Tak wiec „realizm”, czyli fakta, ma większe zna­
czenie od frazesów tam, gdzie chodzi nietylko o żo­
łądki ale o życie, o sumienie, a nawet o dobry hu­
mor naszych bliźnich. Dla czegóżby więc me go- 
dziło się tolerować realizmu w dziedzinie sztuki?... 
A jednak nie godzi się, ponieważ... nio pozwala na 
p. X. Y. Z. w jednym z naszych tygodników.

„Niepowołani estetyty—woła on—palą kadzidła 
Molochowi realizmu, tłumy zaś po staremu szukają 
w dziełach artystycznych tego czegoś (?), co się od­
czuwa, co przemawia nietylko do zmysłów, co sta­
nowi niematerjalną duszę czyli myśl utworu”... 
„Realizm jest w sztuce niezbędny dla prawdy, aby 
to co się w realnych przedstawia kształtach, nie by­
ło karykaturą. Ale to środek tylko, nie cel... Po 
za tem wszystkiem musi być coś więcej, czego 
„estetyka zdrowego rozsądku” widzieć nie chce, a 
co od wieków nazywa się pięknem i płynie nie 
z wiernie powtórzonej natury, lecz z twórczej fan­
tazji i uczucia artysty.”

Z cytat powyższych wyciągnąć można następne 
wnioski:

1) Ze według p. X. Y. Z. „estetycy” dzielą się na 
„powołanych” i „niepowołanych”, jak np. szewcy 
dzielą się na majstrów cechowych i konsensowych, 
co stanowi klasyfikacją dosyć realną.

2) Że w dziełach sztuki „tłumy szukają tego cze­
goś co nazywa się duszą utworu”.

3) Że owem czemś jest „piękno płynące nie z wier­
nie powtórzonej natury”.

Kto tej jasnej teorji nie rozumie, ten jest „este­
tykiem zdrowego rozsądku” czyli „estetykiem nie­
powołanym, dla którego „rozsądek jest tylko zapo­
życzoną firmą, po za którą kto wie, czy się nio ukry­
wa przyszłe podstępne bankructwo.” (?)

Tak wygląda idealizm mego przyjaciela z powoda 
obrazu Girona w pewnym tygodniku w dnia 11-go 
kwietnia r. b. W tymże jednak roku, w dniu 12-ym 
kwietnia, mój przyjaciel pisząc w jednym dzienniku 
o komedji „Friebe”, mówi co następuje:

1- o Że „wartości Friebego przedewszystkiem szu­
kać trzeba w obrazie ogólnym przedstawiającym 
z prawdą drobnostkową ludzi i fakt ruiny firmy, 
która miała wszystkie warunki trwałości. Nie małą 
też zaletę sztuki stanowi śmiałość w obiorze tematu, 
który porusza tysiące stronniczych lub osobistych 
drażliwości, a przecież dotyka niezmiernie ważnej 
kwestji interesów społecznych.”

A zatem — komedja „Friebe” jest do gruntu dzie­
łem realistycznem, nawet ultrąrealistycznem zaró­
wno w temacie jak i w szczegółach. Pomimo to:

2- o „Publiczność przyjęła Friebego bardzo gorą­
co,” a zatem chyba znalazła w nim owe „coś, co we­
dług kolegi stanowi nie materjalną duszę utworu.”

3- 0 „Friebe jest dziełem o poważnym i pięknym 
zakroju,” pomimo to, że „z drobnostkową prawdą" 
przedstawia tylko „ruinę firmy!...”

Tak więc „powołany estetyk” ma inną miarę dla 
obrazów a inną dla sztuk teatralnych; inną w tygo­
dnikach a inną w dziennikach; inną w dniu 11-go a 
inną w dniu 12-go kwietnia.

No—i czy tego rodzaju „zasad estetycznych” nie 
można nazwać chaosem i czy nie godzi się pracować 
nad zobojętnieniem ich szkodliwego wpływu?

Boleeław Prut.

s= Ogrodowy rybak.
W aniu wczorajszym jeden z ogrodników w o- 

grodzie Saskim zauważył wyrostka zaopatrżonege 
w wędkę...

Zmierzał on ku stawowi dla łowienia karpi...
Pomysłowego amatora ryb wyprawiono wraz r 

narzędziem po za obręb ogrodu.^
= Ofiara choroby.
W dniu wczorajszym w jednej z pierwszorzędnych 

cukierni na Krakowskiem-Przedmieściu, do siedzą­
cych trzech młodych ludzi zgłosił się nieznajomy 
mężczyzna. „

Upraszał on o wskazanie lekarza psyuhjatry, pa 
nieważ czuje, iż traci rozum.

Rzeczywiście nieznajomy postępowaniem swojeuf 
zdradzał pierwsze objawy okropną) choroby.

Naturalnie, iż prośbie jego zadośćuczyniono 
z wszelką ścisłością.

= Trzej donżuani.
W dniu wczorajszym pp. S., K. i D. młodzi praco­

wnicy handlowi, stawali w sądzie pokoju pod zarzu­
tem donźuanerji ulicznej.

Rzecz się tak miała:
Przed trzema tygodniami panny Ko. rodzone sio- 

stry, powracały wraz ze służącą z wizyty od znają- 
mych na Kruczej.

W alejach Jerozolimskich panny K... zostały za­
czepione przez trzech młodych, którzy brutalnie ujęli 
przestraszone dziewczęta za ręce.

Była to godzina 11-ta wieczorem.
Przytomna Marysia niewidząc w pobliżu policjan­

ta wezwała pomocy stróża nocnego i jakiegoś prze­
chodnia.

Ci przybyli pannom Ko... z obroną, co widząc 
donżuani poczęli uciekać, lecz jednego i nich zdoła­
no przytrzymać.

Odprowadzony do cyrkułu wyznał, że nazywa się 
D. i po pewnem wahaniu wydał swoich towa­
rzyszów.

Wszyscy trzej pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej do niczego się nie cbcieli przyznać, twier 
dząc, że wieczorem d. 24 marca byli pijani.

Świadkowie jednak potwierdzili najzupełniej po 
wyżej podane okoliczności.

Sędzia pokoju skazał wszystkich trzech pozwa­
nych na miesięczny areszt.

Skazani założyli apelację,
5=] Miły sublokator.
Pan M., człowiek już nie młody, pracownik jedne 

go z biur prywatnych, mając obszerne mieszkanie, 
przyjął sublokatora w osobie młodego człowieka nie­
jakiego Z., który przyjechał do Warszawy w celu 
wyszukania sobie jakiej posady.

Trzy tygodnie temu pan M. zachorował na zapale­
nie płuc, a korzystając z grzeczności sublokatora 
który ofiarował się z usługami podczas choroby, wy­
ręczał się nim, powierzając klucze od szaf i biurka, 
w którym znajdowały się pieniądze.

Pan Z. spełniając wszystkie funkcje troskliwego 
opiekuna, potrafił pozyskać zaufanie pana M., który 
zwierzywszy się, że w tajnej skrytce biurka znajdu^ 
ją się jego oszczędności, nauczy ł jak ma otwierać 
takową i zarazem prosił, aby na bieżące wy datki 
wziął kilkadziesiąt rubli.

W takiem położeniu rzeczy minął jeszcze tydzień, 
a p. M. powracając do zdrowia, oświadczył swemu 
opiekunowi, że za parę dni wstanie już z łóżka.

Tymczasem ouegdaj, wbrew zwyczajowi, subloka­
tor nie przyszedł rano do chorego, a gdy i wieczo 
rem się nie zjawił, zaniepokojony pan M. wstał z łó­
żka i udał się do jego pokoju, lecz tu znalazł tylke 
puste ściany.

Tknięty przeczuciem podszedł do biurka, a otwo­
rzywszy skrytkę znalazł ją pustą.

Nikczemnik okradłszy pana M. z całej gotówki ja­
ką posiadał w kwocio rs. 1,800, nciekł z Warszawy.

Pan M. tak wziął do serca niewdzięczny postępek 
sublokatora, oraz utratę całego mienia, że nanowe 
popadł w chorobę. 

= Kradzieże.
Przy ulicy Karmelickiej pod nrem 3-im ze sklepu należą­

cego do J. L. za pomoc:} wyłamania dwóch zamków skra­
dziono różne wyroby zelazne i miedziane na ogólną sumę rs. 
400.—Przy nliey Ordynackiej pod nrem 4-ym z cyrku Ci ni- 
zellego skradziono różne przedmioty, jak: dekoracje, obiory 
i t. p. rzeczy, wartości IZO rs.—Przy ulicy Franciszkańskiej, 
pod nrem 1-ym z mieszkania p. J, J, za pomocą wyłamania 
zamków, skradziono wódki, pieniądze i różne zapasy warto­
ści rs. 130 — Przy ulicy Nowolipki pod nrem 15-ym ’ze staj­
ni należącej do pana P. R„ niewiadomi sprawcy uprowadzili 
konia wartości rs. 200.—Na Chmielnej z wozu jadanego z ko­
mory, skradziono worek z kakao, wartości rs. 120.

Oprócz tego spełniono 7 pomniejszych kradzieży, na ogólną 
snnię rs. 345.

Przyłapane.
Przy ulicy Złotej pod nrem 47-ym w mieszkaniu p. K. K. 

przytrzymane zostały na kradzieży dwie znane policji poby­
towe złodziejki, Waleria Pawłowska i Antonina Niedzielska

Niefortunnie debiutujące amatorki cudzej własności, osa 
dzono w areszcie policyjnym.
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Żytu cena
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w oddaniu ostatniej posługi ś. p. bratu memu Adamowi 
Mircwiczowi, tudzież W. Jks. kanonikowi Oraczewskiemu, 
który w ostatniej chorobie ś. p. brata mego przygotował na 
drogę wieczności i przewodniczył w obrzędzie pogrzebowym, 
w imieniu własnem i rodziny, składam serdeczne podzię­
kowanie,

-1376-

7.91
7.62
7.62
5 68
5.68
5 74
4 61

23
214 
204 
8.50.

— panu H. N...skiemu.—Modrzejewska bawi o 
becnie w Londynie i występuje w teatrze „Lyceum”

warszawsko-wiedeftskiej i warmkoWsW,
Z dniem 19-ytn kwietnia (1-ym maja) r. 1885go 

zlitsi się taryfa bezpośredniej komunikacji pomię­
dzy stacjami drogi żelaznej warszawsko-petersbur­
skiej z jedne j, a stacjami dróg żelaznych warszaw- 
skc-wiedeńskiej, warszawsko-bydgoskiej i fabry­
czne łódzkiej z drugiej strony, wprowadzona dnia 
20-go grudnia (1-go stycznia) 1180/81-go roku, oraz 
wszelkie do tejże taryfy dodatki.

Jednocześnie ze zniesieniem poprzednio obowią­
zującej, wprowadzoną będzie nowa taryfa z włącze­
niem do takowej st. Ryga i itacyj dynaburgo-witeb- 
skiej dregi żelaznej.

 

 

„KURJERA WARSZAWSKIEGO.’

Eerlin 14-go kwietnia. — Deputowany Schor- 
lemer-AIst złożył mandat ze względów zdrowia. 
Rzeczywistą przyczyną jest prawdopodobnie nie- 
zgadzanie się Schorlemera na subwencję dla parow­
ców, którą centrum przyjęło.= Ulewy.

Z Krzemieńca donosi ram nasz korespondent, iż 
silne ulewy w dniach 5 i 6 b. m. nawiedziły tamtej­
szą okolicę.

komunikacja clrwilowo pomiędzy wsiami została 
zupełnie przerwaną, drogi bowiem wszystkie były 
pod wodą.

W wielu miejscach woda porobiła znaczne szkody 
ęa polu.

Na pagórkach ziarno zostało przez wódę powy- 
roy wane. 

— Żonobójstwo.
Nocy onegdajszej we wsi Opacz, gminie Prusz­

ków, spełnioną została straszna zbrodnia.
Właścicielki miejscowego folwarku była pani S., 

żona dymisje owanego porucznika, kobieta bardzo 
energiczna.

Pan 8. ożenił się z wdową, którą ciągle prześlado­
wał zazdrością,

Zazdrość ta wzmogła się jeszcze bardziej, kiedy 
pan S. zachorował na suchoty i lekarze zdecydowa­
li, że stan jegp zdrowia nie przedstawia żadnej na­
dziei.

Suchotnik w ostatnich czatach posądzał rządcę 
folwarku.: młodego G., że ten romansuje z jego żoną 
i domagał się, aby pani S. rządcę oddaliła.

Kobieta będąc w zupełności zadowoloną z oficjali­
sty, oparła się mężowi i G. został utrzymany.

Właśnie w nocy z niedzieli na poniedziałek p. S. 
domagał się usilnie oddalenia rządcy, lecz pani S. 
stanowczo odmówiła.

Wówczas suchotnik wyjął z bieszeni szlafroka re­
wolwer ciężkiego kalibru i trzykrotnie raz po raz 
wystrzelił.

Dwie kule roztrzaskały czaszkę nieszczęśliwej ko­
biety.

Morderca dał sięmpokojnie aresztować i nieoka- 
zuje żądnego żalu z powodu spełnionego czynu:

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy" XII-go od­
działu.

atiińsk 13-go kwietnia.
Pszenica

=3 Popędliwa matka. ,
Żona rzemieślnika Józefa S, zamieszkała przy ulicy Pan- 

Skiej, rozzłościwszy się na siedmioletnią córeczkę, która ba­
wiąc się, przewróciła garnek z mlekiem, uderzyła ją polanem 
w głowę i plecy tak silnie, że dziecko padło nieprzytomne 
ęa podłogo. .

Wezwany lekarz słabą robi nadzieję utrzymania biednego 
dziecka urzy życiu.

Rozpacz matki z tego powodu, niestety zapozna, jest 
wielką. 

= Samobójstwo.
Mocy pnagdajszej na Nowej Pradze powiesił się Franci­

szek Paduchowski, liczący 53 lat wieku.
Samobójca handlował cukierkami i zarabiał bardzo nędznie.
Przed rckk-m utracił on dwoje dzieci, a przed miesiącem 

żonę. , ....
Ten ostatni cios głównie mtisiał wpłynąć na powzięcie i do­

konanie rozpaczliwego zamiaru.

j- Dnia 16-go kwietnia r. b, to jest we czwartek, odbę­
dzie się żałobna wotywa za duszę ś. p. Apolinarego Kier, 
snowskiego, w kościele św. Aleksandra, o godzinie lO-ej 
zrana, na które pozostała rodzina zaprasza krewnych, przy- 
aciół, i znajomych. —423—

j t Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy raczyli n- 
czostniozyć w dniu 9-ym kwietnia r. b. w mieście Kięlcacó

Akcje kredytowe . . 455 — 
Listy zast. ser. I-ej . 61 — 
Weksle na Lon. krótk. 20.46

„ „ dlugot. 20.305
Żyto z dost, na jesień 147.75
Żyto na wiosnę. .".155 75

Juljan Mirewicz.

Żyta około 800 korcy, usposobienie nieco słabsze niż wezł= 
raj — jednak ceny prawie niezmienione.

Za gatunki wyborowe, które były poszukiwane płacono z 
fur 5.20, 5.25, 5.30, a nawet jedna mała partyjka n.40 osią­
gnęła, średnie i gorsze zaniedbane i do zbycia trudne płaco­
ne 5 i 5.10.

Owsa z próbek i z fur około 150 korcy: płacono 3.50 
do 3.70.

Cena jęczmienia na stacji Praea drogi terespolskiuj 4.35, 
4.50, 4.65 — na targu z fur nie ofiarowywano.

Grochu około 300 korcy — zbyt trudny — zapłacono za 
jedną partję 5.10.

Siana nie wiele — cena 40—50 kop.
Słotna 20—25 kop.
Z Królewca od pp. Goldstern i LćSwenhorz otrzymujemy 

wiadomość z targu z dnia 13-go b. m.
Usposobienie było bardzo mocne, popyt i chęć kupna ooić 

znaczna.
Targ bardzo ożywiony.
Pszenica mocniej. Płacono białą 120-funL obsadzoną 111 

kop., 122-f.—117 kop. za pud, czerwona 118—128-f. — sto­
sownie do jakości 103—125 kop. za pud, jara 102-funtowa 
117 kop.

Żyto w towarze gotowym wyżej na dostawę mocniej. Pła­
cono 111—131-funtowe, stosownie do dobroci, 84—101 kop. 
za pud.

Jęczmień drobny 84—95,
Owies bez dowozu.
Groch taniej—biały 72—96, zielony 98 kop. za pud.
Bób, wyka siemię lniane i rzepak bez dowozu — ceny no­

minalne bez zmiany.
Ogólny dowóz zboża rosyjskiego w dniu 13-ym b. m. — 42 

wagonów wynosił.
Z Odessy korespondent nasz p. K. Hejsman donosi również 

o usposobieniu mocnem i cenach wyższych w czasie od 2-go 
do 13-go kwietnia. ' t

Pszenicę wedle wagi płacono 72, 75, 78 do 1.05, 1.08, 1.10 
do 1.12 za pud.

Żyto 68—85, jęczmień 60—75 owies 76—85 kop. za pud.
Len 1.50 do 1.72.

J. Wi

Brukana 'B7 Teatralny (nowy 6), jJ,03BOjeno lleąaypoio-—Lap
Buy na an o w Wy dawca Cu»t«w flikiiflaMai *

Czyszczenie pieców kaflowych. 
Stosownie do życzenia niektórych czytelniczek, śpie­

szymy z odpowiedzią na zadane nam przez nie pyta­
nie. Do czyszczenia pieców kaflowych najlepiej kwa­
lifikuje się szare mydło; rozpuszcza się takowe w go­
rącej wodzie i nią zm/wa się kafle, zwracając szcze­
gólną uwagę na miejsca splamione. Jeśli plamy nie u- 
stępują w zupełności od wody mydlanej, nawet bar­
dzo gęstej, pr takim razi® odwołujemy się do octu; ten 
ostatni powinien być mocny, rozciera się go za pomo­
cą gałganka. Ten sam sposób czyszczenia odnosi się 
do wszelkiego rodzaju przedmiotów z porcelany lub 
fajansu; tutaj jednaj ocet i mydło niekiedy bywają 
oezsilne, a zdarza się to najczęściej wtenczas, gdy po­
wyższe naczynia służyły nam do niektórych operacyj 
chemicznych, a szczególniej do wyparowywania pły­
nów. Powstałe ztąd plamy niejako przenikają we­
wnątrz ścianek naczynia; jedynym wtenczas sposobem 
wyrugowania ich jest kwas solny skoncentrowany lub 
woda królewska, będąca kombinacją jednej części 
kwasu saletrzanego z dwoma częściami kwasu solnego, 
roztwarzająca między innemi złoto i platynę. Sposoby 
te używają się w laboratorjach. Wobec więc bardzo 
upartej plamy, bądź to na piecu, bądź na naczyniu, 
radzimy odwoływać się do lego ostatniego remedjum. 
Na plamy żółte, pochodzące od przepalenia kafli, środ­
ka zdaje się niema żadnego.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na-placu Witkowskiego, dnia 14-go kwietnia r.1885.

Targ dzisiejszy rozpoczął się przy usposobieniu wyczek 
jącem — szczególniej dla "pszenicy.

Wysokie żądania stawiane ze strony posiadaczy odstrę- 
czyły kupujących — niezadługo jednak popyt się zwiększył 
i młynarze zmuszeni byli do żądań tych się skłonić tembar- 
dziej, że dowozy były słabo — a nawet stosunkowo do za­
potrzebowań bardzo niedostateczne.

Pszenicy dostawiono naledwle 700 korcy przeważnie z pró­
bek i płacono za wyborową na kolei, za wyjątkowo dobre 
ziarno 7.20 nnwet zapłacono — przy zabraniu ż magazynów 
włajnemi furmankami.

Pstra i dobra 6.60, biała 6.481/,, ordynaryjna i smolna 6 
rs. również na kolej płacono.

- Statki parowa .odchodzą z Warszawy do Płocka co­
dziennie o god.zim.a_ 9-ej z rana. — l płocka do Warszawy 
codziennie o godzinie o-oj z rana.—2 Nowoj-Aleksandró /Pu­
ław) do Sandomierza w poniedziałki. środy i piątki, o 
dżinie 5 min. 30 z rana. — Z Sandomierza do N.iwej-Ah- 
ksandrji (Puław)| we wtorki. czwartki i niedziele o godz.nio 
7 z rana. UWAGA. Bilety spacerowo do spotkania statku 
dącego z płocka po rs. 1 ol nsnby.

maim 3 (15) AnpkU i jour.

ale w ogóle dla wszystkich wartości i walut, 
nosi w fratlzakejach kasowych 1.60, i
1.75 — w każdym razie jest ona mniejszą niż się teuo spo­
dziewano. W tych warunkach giełda warszawska, któia w 
części tę zniżkę już wyzyskała rozpocznie dziś czynności za­
pewne po kursach końcowych niezmienionych i------- j*“‘—
— dniej zaś postąpi wedle nowych wskazówek jakie jej Ber- 

4'leszle. Kursa dnia poprzddniego były: '
100,148, 155 50.

cena najwyższa . . .
„ regulacyjna bieżącą 
„ na dostawę wiosenną. 
najwyższa za polskie 
regulacyjna- . . . .
na dostawę wiosenną . .

Jęczmień browarny ....
„ im paszę........................... ■

Groch do jedzenia.
„ na paszę:

CE WY Z B O 3 A.
dnia 14 go kwietnia 1885 r. na f facji „Praga" drogi L«ta- 

znei warszawsko lerespolskiej.
Pszenica: wyborowa 11) — 115 średnia 100-110, ordy- 

nmyjna 90—95. ’ 1
Żyto’ wyborowe 83 — 91, średnie 84 — 87, ordynaryjn* 

80 — 82.
Jęczmień: wyborowy nowy 85—95, średni---------- , ordy-

n.nryjny----------- .
Owies: wyborowy 103-108 średni 98 — 102, ordynaryjny 

90—96.
Gryka 85—91. Groch 82—91, 72—80. Kasza Jaglana 

wyborowa 133—138, średnia 122—130, ordynaryjna 106—117. 
ii. D enier <t Comp

Herlln 14 go kwietnia, godzina 5 minut 10 
po południu.

Usposobienie słabe bardżo a nawet z początku, 
szczególniej gorączkowe dążności do zniżki. Pó­
źniej nieco otrzymano wiadomości pomyślniejsze z 
giełd londyńskiej' i paryskiej i wskutek tego w cią­
gu trwania czynności giełdowych posunięto się nie­
co wyżej, wjkaźdym razie j'ednakkursa końcowe niż­
sze są od takichże kursów wczorajszych. Wartości 
spekulacyjne słabo. Akcje kredytowe straciły zno­
wu 5 marek. Wartości bankowe stosunkowo desyó j 
dobrze, kolejowe znacznie niżej. Na polu rent ob- | 
cych niechęć do interesów. Wartości rosyjski w j 
zniżce — również niżej ruble. Żyto w towarze go­
towym o 25 fenigów niźoj, natomiast na dostawę o 
tyleż drożej.

Berlin 14-go kwietnia (noto-oanio wrżędowe glMy).
Bil. ban. ro?. w tr. nat. 195 50 
Weksle na Warszawę 195.20 
Wek. na Peters, krótk. 194 10 
Wek. na Peters, dług. 192 30 
Bil. ban. ros. na dost. 195.25 l 
Wschodnia poż. II om. 55.40

Petersburg 14-go kwietnia. 
Weksle na Londyn  
Pożyczka pretnjowa I-ej em>sji .

„ „ 11-ej emisji.
Półimperjały................................

Dalszy więc, widzimy spadek kursowy nietylko dla rubli 
” "* -• —-• Różnie:a wy-

w końcomiesięcznyih

W łych warunkach giełda warszawska, któia w

wczorajszych

197.10,

J. 117.

POCIĄGI: Odchodzą | Przychodzą
go dżin y ' ni i n u t v

Warszawsko-Wiedeńska;
6 ^raao 9 50 wiecz.

Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 ki. do Piotrkowa

11 10 rano 5 55 po poł.
6 hV wieez. 10 10 rano

Powyższe pociągi łączą się z drogą 
łódzką.

Kurierski 2 klasy............................ 9 15 wieez. 6 15 rano
Warszawsko-Byflgoska:

Kurjerski 2 klasy . ........................ 3 15 po poł. 2 35 po poł.
Osobowy 3 klasy............................ 7 — rnno 10 3ó wiecz.
Osobowo-miejscowy 3 klasy do Kutna 4 40 po poł. 8 ‘25 rano

Warszawsko-Tercspolska:
Pocztowy 3 klasy........................... 3 50 po poł. 1 to f10 ]’«ł.
Osobowy 3 klasy........................... 10 30 rano 8 wieci.
Osobowo-towarowy 3 klasy .... 10 — wioez. 8 id rano

Warszawsko-Petersburska:
Kurjerski 2 klasy............................
pocztowy 3 klasy...........................

10 13 rnno 7 43 wlecz.11 38 wiecz. 9 8 rano
Towarowo osobowy tylko z wago-

nami 3-ej klasy............................ 1 3 po poł. 4 23 rano
Nadwiślańska do Kowla:

3 — Pft poł.
54 wlecz.Osobowy do Lublina 7 45 rano 10

Powyższe pociągi łączą się z drogą 
dąbrowską.

8 5 wtocz. 8. 12 rano
Nadwiślańska do Mławy:

5 W no pnl. 11 10 rnno
Osobowy........................................... 9 20 ran > b •27 wiecz


